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Polska nie opuści Górnego Śląska!
Podstępna agśtacya Nismców przeciw Polsce.

(O d  naszego korespondenta).
Sosnowiec, 25 sierpnia. 

Głosy prasy i polskiej opinii publicznej, do
magające się od rządu polskiego natychmia
stowej interweucyi zbrojnej na Górnym Śląsku, 
Niemcy wyzyskują we właściwy sobie podstęp
ny sposóo. Mianowicie plakatują oni te głosy 
na ulicach, zaznaczając zarazem, że mimo tych 
nawoływań rząd polski nie wysyła wojsk na 
Górny Śląsk, że zatem rząd polski nia dba rze
komo o Polaków górnośląskich. W  ten sposób 
Niemcy chcą mniej wyrobionych politycznie 

mieszkańców Górnego Śląska zrazić Polski 
i zachęcić do głosowania prżzy plebiscycie prze
ciw Polsce. Górnoślązacy jednak nie dadzą się 
niewątpliwie wprowadzić na błędne drogi przez 
Nielnców, wiedzą oni bowiem, jak i w  rządzie i 
w  masach narodu naszego panuje nastrój, w ie

dzą, że gdyby interweneya była już dzisiaj mo
żliwa, to rięd nie zawahałby się ani jednej chwi 
li z wysłanie mwojska na Górny Śląsk. Rozu
m ieją orni też, że ważno tylko powody muszą 
wpływać na to, żo wojska pclshia jeszcze na 
Śląsk nie wkraczają. Gdy te pizyczyny znikną— 
a jest nadzieja, że wkrótce to nastąpi — rząd 
polski z pewnością nie będzie ani chwili zwle
kał z udzieleniem pomocy nieszczęśliwym mie
szkańcom togo kraju. Na razio Górnoślązacy bę
dą musieli okazać konieczną cierpli a ość | za
dowolić się tymi krokami, jakie rząd polski w  
celu poprawy ich położenia przedsiębierze. Mo
gą oni być pewni, że po tej stronie kordonu pa
nuje zupełne zrozumienie ich krzywd i niedoli. 
Polska nie zapomni o Górnym Śląsku, który 
krwią własną już przegłos)wuł swą przynależ
ność do Polski.

Mimo zakazu rządu berlińskiego, Korsing 
dopuszcza się masowych zbrodni.

(Od specyainego korespondenta Mćońca Krakowskiego").
Sosnowico^ 24 sierpnia.

Jak wiadomo, rząd berłiń&ki wstrzymał 21 bm. 
doraźne egzekucye. Zakaz ten pozornie był prze
strzegany i zdawało się, że przychodzi kres ma- 
sow.ym rozstrzeliwaniom powstańców na Gór
nym Siąsku, o czem donosiliśmy wczoraj. Oka- 
kuje się jednak, że władze niemieckie na Gór
nym Śląsku w  dalszym ciągu dopuszczają się 
najohydniejszych zbrodni.

W  Dąbrówce, koło By tomia, uiemcy rozstrze
lali 40 powstańców.

Tyluż powstańców rozstrzelano we Frieaens- 
bucie pod Bytomiem.

Katowanie dzieci.
Sosnowi, u, 24 sierpnia.

Dzieci, które nie chcą lub n ie  mogą powie
dzieć, gdzie są ich rodzice, ,są bite i  katowane 
przez Niemców, a następnie wywożone.

Wczoraj przyprowadzono z Bobrownik do So
snowca partyję 200 cmopców w  wieku od 7 do 
15 lat, którzy uciekli ze Śląska przed zmrami 
pruskimi.

Opowiadanie tych maleńskich wygnańców o- 
raz icn zbiedzony wygląd wyciskają łzy z .oczu 
słuchaczy.

ce, w której Grenzschutz poniósł ciażkie straty, 
nsai musieli się przed pizemcżnyrrii silami co
fnąć. Stwieruzono, że Prusacy swslm poległym 
poebizynali uczy i nosy, powykłuwałl oczy i po
tem te zeszpecone trupy sfotografowali, obwi
niając Polaków o to barbarzyństwa. Ryciny od
powiednio znajdują się w  gazetach niemieckich 
a osobne fotograiie wysyłane są do kojiusyi ko
alicyjnych w  Berlinie, Paryżu etc.

M ; s y a  D i i p o r a t a L
Warszawa. (Telefonem). Misya ententy, któ

ra przybyła na Górny Śląsk składa się z czte
rech osód a mianowicie: generała Duponta, ge
nerała Malcolma, pułkownika Benciveng-a i 
pułkownika Godyeara. Jest to m isya ententy, 
która stale przebywa w  Berlinie. Fakt, io gen*- 
gał Dupout przewodniczy tej misy3 i władczy, 
jak wielkie znaczenie ma dSa koalicyi spraw* 
śląska.

Pułki psznańsjsie w Zigf. Dgbrowskiem.
(Telegram wiosny „Gońca Krakowskiegn*).

o?śrow iec, 24 sierpnia.
Dziś przybyły do Sccnm/ca pułki poznański*.

Aresztowanie komunisty.
(Od naszego Korespondenta).

Dąbrowa górnicza 24 sierpnia.
Do poznańskiego pociągu sanitarnego pod

szedł agitator komunistyczny i prólx/wał żoł
nierzy skłonić do dezercyi. Żołnierz w ielkopol
ski przytrzymał bolszewika i oddał w  ręce Hal
lerczyków, eby odprowadzili go pod sąd wo
jenny.

Straty n ie m ie c k ie .
Sosnowice. (Tul. naszego korespondentaJ. De 

Szopienic zwieziono wszy stu ich zabitych Niem 
ców na .jScsnowieokim odcinku". ich
przekracza 2CC.

Rctąd nie będzie przeszkadzał akcyi 
społeczeństwa.

Poznań. (PaT.) Po wieca ch w sprawie G. Ślą
ska odnyly się pochody po ulicach miasta. Pod- 
zcas pochodów śpiewano pieśni narodowe. Por* 
chód zatrzymał się przed głównem dowództwem 
Oo publiczności przemówił szef sztabu general
nego pułkownik Wroczyiiski. Oświadczył on, ł i  
rząd nie może udzielić pomocy dla Górnego 
śląska, może to uczyń'ć jedynie społeczeństwo. 
Rząd nie będzie przeszkadzał akcyi społeczeń
stwa.

S i ł  i i i j f e  pi uol ia i  p i t e j .
Warszawa. (Telefonem). Silny polski oddział 

partyzancki zdobył po walua z Niemcami mJa- 
sieczko ̂ jtojny w guberni! suwalskiej.

Dalsze aresztowania członków 
centralnej komisyi odbiorczej.

Warszawa. (Telefonem). Z powodu nadużyć w 
centralnej komisji, odbiorczej, ministeryuia 
wojny znajdują sią pod kluczem oprócz pułko
wnika Bobrom Gibkiego także podpułkownik Ra
dziszewski wraz z crłyra składem wspomnianej 
komisyi- Pozatem aresztowano łącznie z tą afe
rą dwóch adwokatów przysięgłych, trzech inży
nierów rzeczoznawców j  pluciu paeknrsy. Are sz- 
towania zostały dokonane na zleceni® sffmowej 
komisyi śledczej, na której 'czole stoi generał 
Roszkowski. W  skład tej komisyi śledczej pod
legającej sejmowej' komteyi wojskowej wchodzą 
trzej audytorzy wojskowi i trzej prokuratoro- 
wie cywilni.

Niemcy prowokują Hallerczyków.
(Telegratn własny „Gońca Kralioicsliiego").

Mod.zejów, 24 sierpnia. 
Niemcy wszelkimi siłami starają się sprowo

kować wojsko Hallera, do których stale strze
lają.

Wypadki takie zdarzyły się koło Modnzejowa, 
Milowi c i huty Laury.

Jeśli hallerczycy nie. odpowiadają na prowo- 
cye. to zbóje Grenzschutzu zapędzają się aż

na stronę Królestwa Polskiego, jak to miało 
miejsce pod Modrzejowo, -gdzie sierżant pruski 
z 4 ludźmi przeszedł granicę i swą bezczelność 
przypłacił życiem.

Na odcinku huty Laury żołnierze niemłeccy 
strzelali do patrolu Hallerczyków, a gdy ci po
częli się ostrzeliwać, Niemcy w ysłali parlam&n- 
taryuszów.

.iiiiiniininii..-.iiiiniii.

Armaty umilkły na Górnym Śląsku
(On specyainego korespondenta „Gońca Krukowskiego").
Eosnc-wieo, 24 sierpnia.

Przez cały dzień wczorajszy nie słychać było 
strzałów od strony śląska. Armaty umilkły.

Jedynie doszło kilka wystrzałów karabinowych.
Około godziny 9-tej rano ukazały się od strony 
Ka.towic dwa aeroplany niemieckie, które uno
siły się przez pewien czas nad Sosnowcem i bez 
wystrzału odleciały w  kierunku Szopienic.

Miii M  diii.
Mysłowice, 24 sierpnia. 

Ruch powstańczy szarzy się w  pow. rybnickim 
i na południe od Mysłowic.

Powstańcy trzymają się tam dzielnie, mimo 
szalonych wysiłków „Grenzschutzu, któremu 

przysłano na pomoc artyloryę.

Prusacy zmuszają ludność na Śląsku do 
oświadczenia się za przynależnością do Prus
Trupy swoich poległych sami masakrują, by wykazać „barbarzyństwa**

polskie.
Piotrowice. (PAT.). Prusacy terorem zmusza

ją ludność każdej gjminy do zebrania się i pod- 
pisywnaa protestu przeciw polskiemu ruchowi 
zbrojnemu i do oświadczenia się za przynależ- 
nością do Prus. Gdy w  Boguszowicach ludność

nie chciała podpisywać, wytoczono kulomioty, 
grożąc strzelaniem w  tłum. Gminy Godów, Skry 
henskie i Gołgowice są zupełnie bez mężczyzn. 
Jedni uszli przed Prusakami, drudzy zostali 
wywiezieni przez Niemców. W  Godowie po wal-
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f f e t y s E j a m  r o z b i o r ó w .
Kraków, 23 sierpnia. 

Jfck fatum nieszczęsne cięży nad losem na
szym jakiś tępy kult dla podziałów i urządzeń 
vtrę alonych przez w ro gó w  naszych, w  tragi- 
cjunej epoce rozbiorów, 

t ‘ ln ic e  wykiujone wrażą, ręką w żi wem ciele 
laaeóu, które zniknąć powinny były same przez 
s|ę ,u i w  pierwszym dniu wyzwolenia, uznawa 
i i i  śą. i  natial ku dotkliwej szkodzie młodego 
niaezego państwia.

W idzieliśm y jak długo i uparcie pódtrzymy- 
•wtaiy Wraśnłe nasze rodzinne -Władze, sztuczny 
kordon pomiędzy G-alicyą a Królestwem. Go- 
rż&3 jeszcze przedstawia się nowa doktryna ja
ką fobia stworzono, uznając za nietykalną li
nię Zbruozru, dlatego tytko że Austrya i Rosya, 
Wyznaczyły ją  sobie przed laty jako granicę

rozdzielającą zdobyte na Polsco dzielnice. N ie 
chodzi tu bynajmniej o zajmowanie dalekich i 
na wschodzie obsizarów lecz tuż za Zbruczein 
leżą czvsto mazurskie wsio i miasteiozka, któ
rych nie wolno rmm wydawać na pastwę za
chłannego nacyonalizmu naszych sąsiadów. 
Powiaty te należą organicznie do Polski i mu
szą być do iiiej wcielone. Dziesiątki tysięcy Po
laków zamkniętych w  Kamieńcu i  Płoskirowie 
czeka 7 bi,i scem sercem wojsk polskich, którycn 
pńtrole stoją prawio u ich bram, lecz fetyszyzm 
rozbiorów niepozwala na zrobienie kroku mar
szowego i  koniecznego, który przyniesie wresz
cie ratunek udręczonym naszym rodakom. 
Czas już ostatni skruszyć te zmurszałe zapory— 
czas wyznaczyć granicę Polski, baz oglądania 
sie na przestarzałe formułki i martwe rutyny.

Rzeczpospolita Polska w oczach zachodu.
PISARZE PO LITYC ZN I ZAiiiźOBU O U RZĄD ZENIACH  PO LIY  KOŚNYCH DAW NEJ POLSKI. 
t r t w .K i  TOLKStANCYJTJOŚÓ I  W OLNC5Ś PO LITYC ZN A. —  W C LTSR  I  RUSSO O POLSCE.

Kraków, 24 sierpnia
sw iezo Ukazała się na pułkach księgarskich 

praćją naukowa p. L „RzecTuofróelłta polska w 
literaturze politycznej bodu'*, pióra dra Sla- 
jtiidawa Kota, autora kilku bardzo poważnych 

różnych dziedzin polskiej kultury m inio
nych stuleci. Dzieło dokładnie opracowywał au
tor jeszcze przed wybuchem wojny światowej, 
kiedy badając archiwa w  licznych miastach za
chodnich krajów  i państw, znalazł masę mate- 
ry&żu bardzo ciekawego, odnoszącego się do 
P o lsk i Przy  ostatniej pracy znalazł się dr. Kot 
wobeG zupełnie nieobrobionej, prawie nietknię
tej n iw y naszej politycznej literatury, gdyż ża
den polski pisarz dotvchczas nie zajmował się 
systematycznie badaniem sądów Zachodu o U- 
rządzeniach i ustroju politycznym dawnej Rze
czypospolitej. Mimo tego autor wywiązał się ze 
swego zadania znakomicie. W  wymienionej pra
cy uderza obszerne obeznanie się autora ze 
wszystkim i ważniejszym i pisarzami Zachodu, 
którzy w  swych dziełach pisali o Polsce. Mate- 
ryał autor podaje w  sposób nader umiejętny, 
bardzo treściwie, pozwalając najczęściej prze
mawiać własnemi słowami tym pisarzom, tra
ktującym o Rzeczpospolitej przez cytowanie 
charakterystycznych zdań. —- Autor zachował 
pjxy omawtuniu różnych kierunków i  różnych 
pisarzy uupełną objektywność, dzięki czemu 
sam czytelnik ma możność wyrooien ' ebie 
własnego o rzeczach podanych sądu.

znajomość Polski za granicą postępowała 
zwoIna i  to rzecz charakterystyczna, była oma 
największą wtedw gd y  Rzeczpospolita chyliła 
Się ku upadkowi, 1 j. w  czasie rozbiorów, na
tomiast wprost /-'komą, gdy Polska była potę
żną wewnątrz i  groźną dla sąsiadów. Pisarzy

Zagraniczny eh uderzyła od n P —''srei cliwiili z&- 
zaiajomienJa. się z nasze m i urządzeniami polity- 
cznerni ©dręlMic** ustroju politycznego Poiski. 
Starali się oni te odrębności przez porównanie 
z urządzeniami własnyph kratów wyświetlić 
(Bodin, Rose, Corning, Leibnitz). Cały szereg 
pisarzy wyrażał przekonanie o wielkości i za
sługach państwa polskiego. Cenioną była Po l
ska jako przym iarze chrześcijaństwa, sławioną 
za .nadzwyczajną tolerancyjność w  czasie cięż
kich i  krwawych religijnych walk, prowadzo
nych na Zachodzie i chwaloną przez pewno ko- i 
ła za wolność polityczną, jaka w  niej panowała. 1 
Szczególnie na podniesienie zasługuje właśnie 1 
uznanie zagranicy dla Polski za jej toieraooyę « 
religijną. Sam Wolter, który starał się w wieku j 
18-tym zohydzić Rzeczpospolitą w oczach cu
dzoziemców na ze mówienie Katarzyny carvcy, 
nie mógł przemilczeć faktu, iż pod znakamii 
białego orła był:; dobrze wszystkim wyznaniom 
wiary, które na Zachodzie chciano wytępić mie
czem i ogniem.

Szczególną k v  która zaprz;;'-Ja naino-

ważniejszych pisarzy politycznych Zachodu, 
była sprawa *«**^rakterysowaalc. ustroju P o l
sk i W  tej kw estii zabierali głos tacy pisarze, 
jak Hubert, Langnet. Teodor de Beze, Bodin, 
Althusius, Langnet, Gampannella. Większość 
tych pisarz;- ”  ' - ustrój Polski jako mie
szany, Ł j republikańflka-inoiiazcliiezsły. Sta
nowisko autorów odnośnie do Polski było zale
żne od tego, czy dany pisarz należał do tego 
lub owego prądu politycznego Zachodu. Abso- 
lutyści na ogół niechętnie przyznawali Polsce 
dobre stromy, podczas gdy republikanie w  cza
sach świetności naszego dawnego państwa po 
wpływali się na nasze urządzenia. Dopiero nie
słychana anarchia, panująca w  18-tym wieku 
w Polsce, spowodowała ziulanę opinii za grąni- 
cę na naszą niekorzyść.

Najbardziej czarno przedstawiał Polskę w  do
bie oświecenia Wolter, stażując się usprawiedli
w ić rozbiór Polski wewnętrznym rozkładem 
Rzeczypospolitej. Dobrego natomiast przyja

ciela znalazła Polska w  osobie Russa. Ten wieti- 
k i filozof napisał naw-et na życzenie WielLior- 
ski-ego, podobnie jak Mably, rzecz p. Ł „U wagi
0 rządzie polskim i zamierzonej jego reform ie1*. 
W  dziele tern uderza na de wszystko ogromna 
życzliwość tego myśliciela dla naszego narodu.

Wśród mniej lub więcej szczęśliwych i  prak
tycznych rad powiedział w ielki Russo także do 
naszego narodu te słowa: „Jeśli nie zdołacie 
przeszkodzić, aby wrogowie was połknęli, zrób
cie przynajmniej, aby wa« strawić nie mogli".

Tak się też stało. Rzeczpospolita wprawdzie 
nie mjogla się oprzeć przemocy wrogów, lecz 
naród polski nie dat się zdławić w ciągu w ieko
wej niewoli, mimo mąk, tortur w kazamatach
1 szubienic i dziś rozpoczyna nowy byt w wy
zwolonej Ojczyźnie.

Już z tych krótkich streszczeń czytelnik mo
że wyobrazić sobie, jaką dioniosrą dla nas war
tość ma książka dra Kota, która jest nadzwy
czaj cennym dorobkiem naszej politycznej lite
ratury. Książka ukazała się także w  nader od
powiednią porę, bo w  chwili, kiedy nawiązują 
się na nowo stosunki naszego państwa z pań
stwami Zocnodu. Wszystkie te walory przema
w iają  za jak najszerszeni zain teresowaniem się 
inteligentnego ogółu tern cennem dziełem ara 
Kota- (D.ski).

Cześć bohaterom narodowym!
(Od spccyainego Korespondenta „ Gońca Krakowskiego").
Sosnowiec, 23 sierpnia.

Wczoraj, jak już donosiłem, odbył się w So
snowcu pogrzeb ofiar barbarzyństwa pruskie
go, Około godz. 6 po południu przed kościołem 
parafialnym zebrały się tłumy publiczności, 
przedstawiciele władz i Łnstytucyi, oddziały 
wojskowe i ochotnicza straż ogniowa. Przy 
dźwiękach marsza żałobnego wniesiono do ko
ścioła sześć trumien ze zwlokapij czterech Ślą

zaków: Kołodziejczyka, Laskowskiego^ Kleina
1 Iiancka, oraz dyrektora komory w Modrzejo- 
w ie Aleks. Kozłowskiego i piętnastoletniego 
skauta ochotnika Stacherskiego, zabitego w 
Czeladzi. W  chwili, gdy w  kościele odbyjwały 
się modły ł ceremonie religijne, uszu zebranych 
przed kościołem zastępów Sosnowiczan doszedł 
i która także mnie kochać powinna**, 
planu. Przez chwilę zapanowało męczące z ie-

Krzemieniec.
O tm SKO KULTURY. —  OJCZYZNA POETY. 
—  ARCYDZIEŁO SZYMANOWSKIEGO. -  PRA
STARE RUINY. —  LEGENDY I  DUCHY. -  

POLSKA SAMOOBRONA.

Jak suchą notatka kronikarska, przebiegła 
polską prasę wiadomość, że wojska polskie za- 
Jsftr. Krzemieniec, a jednak fakt ten nie mógł 
przebrzmieć bez echa i obudzić musiał w każ- 
idem czujmtem sercu polakiem odruch głębokie
go wzruszenia. Wiele rzeczy się na to składa, 
których zamknąć nie podobna w krótkiej dzien
nikarskiej wzmiance, które jednak przypom
nieć należy choćby w  najtreściwszem* zesta
wieniu.

W iąe najpierw Krzemieniec—Wilno, to dwa 
Ogniska ku lim y polskiej, które dopełniały się 
nawzajem. Najlepszych uczniów swoich wysy
łało liceum krzemienieckie na wszechnicę w i
leńska, gdzie ci pomnażali wyborowe grono 
młodzieży, promieniejącej długo na kraj cały 
•światą, talentem j paLryotyzmem, Nie tu m iej- 
sąe na omeuwijunie szkoły krzemienieckiej, któ
ra zyskała temu miastu miano Aten wołyń
skich. Faktom jęte, je  był to zakład wychowa
l i * ^ !  Bis mający sobie równego, którego pro- 

wybiegł d*i*ko poea czas swój i epokę, 
tek, *• daM jeszcze wzorować się na nim mogą 
programy szkół przyszłości. Któż nie wie, jak 
wamiętnwas przywiązani om obdarzał Juliusz 
S l iw iM  swsjs rodzinne miasto, przyrzekając

opiewać je konaj ąoemi usty, cziego wiernie do
konał, rzucając na papier w  ostatnich dniach 
życia fragment dramatu „Złota czaszka**, a ileż 
to razy i w jak cudnych wyrazach zwraca się 
do swych stron rodzinnych, że wspomnimy ty l
ko ustęp z Beniowskiego:
„Ja, co mam także kraj łąk pełen kwietnych, 
Ojczyznę, która krw ią i m lekiem płynęła 
I tóra także mnie kochać powinna**.

Dziś wspaniały pomnik poety zdobi skromny 
kościółek katolicki w  Krzemieniu, jedyny, jaki 
zostawiła Polakom zachłanność prawosławno- 
rosyjska. Kościółek tan jest świeżej daty, trzy 
inne wspaniałe, starożytne, pamiętające dawne 
czasy, zabrane były na cerkwie w  najgorszym 
okresie prześladowania.

Na cmentarzu krzemienieckim, zarosłym już 
i opuszczonym, spoczywają zwłoki matki Sło
wackiego i innych członków jego rodziny. Po
mnik, stojący w kościele, ufundowrany został w  
stuletnią rocznicę urodzin Słowackiego, stara
niem Polaków wołyńskich i jest dłuta Wacła
wa Szymanowskiego.

A  przeszłość? Ta nic mniej, jak cudny górski 
pejzaż oblęka to podupadłe dziś miasteczko nie- 
poróżmanym urokiem. Przeszłość Krzemieńca 

1 tonie w starożytnej pomroce i nikt już dziś nie 
wie, kto wzniósł na wysokiej górze zamek, któ
rego szczątki przedstawiają się dziś jeszcze ja 
ko imponujące frangmenta. Faktem jest, że za
mek ten istniał już za Bolesława . Śmiałego, któ
ry tam odpoczywał, idąc na Kijów i że- był on 
jedyną twierdzą, która oparła s:e Tą tern in w 
czasie napadu Batu-Chana. Zagarnięte- przez 
W łodzim ierza Kijowskiego, w tym <05mym' cza'

sie, co Grody Czerwieńskie, Krzemieniec przy- 
padł później Polsce i podniósł się ogromnie za 
czasów królowej Bony, która miała tam swoje 
starostwo; odnowiła ona jamek, fundowała ko
ścioły i  doprowadziła swój stariścińakj gród dc 
świetnej pomyślności. Dopiem w  czasie buntu 
Chmielnickiego Krzemieniec zniszczony został 
przez la ta rów  i wtedy to rozpoczęła się ruiną 
starego zamku. Dziś ruiny te na górze królowej 
Bony, osnute są siecią legendy.

Lud okoliczny szepce sobie bajki o błąkają
cych się tam duchach, o zakopanych skarbach 
o bezdennej studni, która corocznie jedną przy 
najmniej pochłania ofiarę. Krzemieniec, jakc 
miasto, podnosił się zawsze pod panowaniem 
polskiem, upadał zaś, ilekroć zabrakło mu opie
k i polskich władz, podupadł też straszliwie pt 
świetnych licealnych czasach, pod obuchem 
carskiego systemu, — wyludnił się, obumarł 
stał się lichą, opuszczoną, żydowską mieściną

A jednak dziś, w chwili odradzania się Po l
ski, zdobył się stary gród wołyński na -odruch 
samodzielności. B iuletyny doniosły, że K rze 
mienie-c zdobyto bez wystrzału, bo też Polonia 
miejscowa, uwiadomiona o zbliżaniu się wojsk 
polskich, załatwiła się sama z bolszewikami — 
unieszkodliwiając ich bez rozlewu krwi zresztą 
w ozem pomogło jej dzielnie rozsiane po stokach 
gór mieszczaństwo, przeważnie polskiego po- 
chodzenia. Spodziewać się należy, że przy regu- 
kmyi granic polskich czynniki odpowiednie nic 
zapomną o historycznem miasteczku, złączonem 
7. przeszłością, polską tylu jasne mi wspomnie
niami.
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qetu osobnę salę. A le chodźmy do jadalni, So 1 w y  pono
w ie zechcecie oi$ .a.pywne posAlić.

—  S-6 je s te  my od te^o — potwierdził Moahangę.
Weszliśmy w  dtugi, kręty korytarz, gdzie co pewien

emap schodzUiśmy po kijku stopniach i  gdzie spotykaliśmy 
w rtgTiiamych odstępach wyaute w  skale framugi, w  ktd- 
rych paliły się koLo.-ox'. e lampy wschodnie i dym iły wonne 
Łacfeidła Od czjusu do czasu przem yła ! opok nas czarny 
T a r g i  w  białej tunice, stukając podeszwami sandałów.

Zatrzymaliśmy się obok. masywny ch di*zwi, wyłożo 
nyct tym  samym niadym metali m, który zauważyłem już 
na ścianach hiblioteV., tu Le Mesye ustępił nam kroku, 
piuszczs-jąc nas uprzejmie przed sobę.

Lutbo sala, do której weszliśmy, nie przypominała ja  
dałn>. europejskich, to jednak najwspandialsre nawet z nich 
poonedirościŁćby jej m ogły komfortu urządzenia. Oświecona 
była tak samo, jak bii>lioieka j eonem olbrzymi&m oknem, 
które jednak nie wychodziło na góry, lecz na rodzaj we 
wuętrznego dziedzińca. N ie było tu wcale ani stołu jada l
nego, ani narbarzyńskich sprzętów, zwanych krzesłami, 
zato pełno małych lekkich kredensów ze złoconego drzewa, 
masą. puszystych dywanów o głębokich, matowych bar ■ 
wach' i  moc poduszek kolorowych, arabskich i tumetań- 
sldeh, które służyły do siedzenia Pośrodku na rozłożonej 
macie, pośród srebrnych kufelków i mosiężnych czarek 
wypełnionych pachnącą wodą, zastawione było obfite i  w y 
kwintne śniadanie, którego sam widok pokrzepił nas, spra
wiając nam dziecinną niemal radość. Pan Le Mesye przed
stawił nas dwom osobnikom, siedzą* ym na poduszkach 
przy macie, pomijając ostentacyjnie tytuły.

— Pan Spardek! — rzekł na to w ielebry pastor z Man
chester. wysoki i chudy Anglik, kiwnął nam sztywnie gło
w ą i  zabrał się m ów  do jedzenia. Jadł posępnie i z na
maszczeniem, pochłaniając olbrzymie poreye.

—  Pan Bielowski — rzekł dalej Le Mesye.
—  Hrabia Kazim ierz Bielowski, hetman Żytom ierza — 

sprostował natychmiast tamten i powstał z miejsca, po
dając nam uprzejmie rękę.

F . czułem odrazu sympatyę do tego hetmana, który 
przedstawiał doskonały typ starego eleganta i światowca. 
Rozdział pośrodku głowy przecinał kasztanowate włosy, 
których barwę, jak dowiedziałem się później, zawdzięczał 
‘■ztucznym dekoktom. Nosił faworyty a la Franciszek Jó
zef, nos miał cienki, arystokratyczny, cokolwiek zacze^
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wżeniony 1 śliczne ręce. Próbowałem ocenić modę, podług 
której był ubrany i odniosłem ją  do okresu drugiego ce
sarstwa, co jak się później okazało, nie było błędem.

Hrabia posadził mnie obok siebie, a pierwsze dł frunie, 
i akie m i zadał, brzmiało.

—  Stawiasz pan na pięć?
To zależy od natchnienia — odparłem.

— Ja już nie! od w ielu  łat; przysiągłem ensanzowi, Zfc 
stawiać nie będę i muszę dotrzymać słowa. Zagalopowałem 
się raz i z tego powodu przyszło do awantury, beurou 
Chaux-Gucux, który stawiał zawsze na moją kaitę, nazwał 
mnie idyotą, za to cisnąłem mu w  łeb flaszką, która na 
szczęście chybiła; miało przyjść do pojedynku, lecz zała
godzono sprawę, bo byliśmy obaj masonami. W tedy cesarz 
wym ógł na umie przyrzecze nie.

— Jaki cesarz?
— A le* Napoleon III. rzecz oczywista. Byliśm y z nim 

w  przyjaźni. Napij się pan tego wina krajowego, nie zła 
marka, rok 1880,

Wspaniałe było to wino krajowe, które popijaliśmy ze 
srebrnych puharłców, zakrapiając niem najwykwintniej
sze śniadanie. W ino świeże, jak reńskie, suche przytem, 
a w  posmaku zostawiało jakiś smak cuitrowo-owocowy. 
Wyborne w ino powiadam ci. Potrawy były lekkie, trochę 
mięsnych dań, moc ciastek, pączKów, biszkoptów i  mnó
stwo wszelkiego rodzaju owoców. Figi, daktyle, pdstacye, 
granaty, winogrona w olbrzymich jagodach słodkie i so 
czyste nad wyraz, ciężkie arbuzy, przekrojone na pół ze 
swym róao wym miąszem, przetykanym crarnemi pest
kami.

Skorośm y się nasycili, Le Mesye pow stal.
— Pozwolą panowie — rzekł, zwracając się do nas.
—  N ie dajcie się panowie z&nudzać temu siaremu ba

jarzow i —  ostrzegał nas półszeptem hetman Ż] tomie- 
rza. — Puśćcie go kantom, jak najprędzej i wracajcie do 
mnie na partyjkę.

—  Panowie! — powtórzył surowo Le Mesye.
Poszliśmy za nim i powróciliśmy wszyscy trzej do bi

blioteki.
— Panie! — rzekł, zwracając się do mnie —  zapyty

wałeś pan przed chwilą, jaka to władza tajemnicza za
trzymuje was tutaj. Nie odpowiedziałem panu z powodu 
pańskich,, grubiańskich manier, łecz przyjaciel pana. dzię
ki swej wysokiej wiedzy, test znacznie lepiej uzdolniony
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—  Naturiallnie, ze  słyszałem — ©dpalrł k'ucyk, rusziaj^c 
ramionami — lecz cóż mnie to właściwie obchodzi?

—  Tak? Nie obchodzi to pana? —  ryknąłem — a kimże 
pan jesteś?

— Kapitaniel —  rzekł miały człowieczek, pomijając 
mnie całkiem i  zwracając się do Morhanga — biorę pańa 
sa świadka, jak nieprzyzwoitem jest zachowanie się pań 
skiego kolegi. Jestem tu u siebie i nie myślę znosić...

—  Niech pan daruje memu koledze — odparł Mor 
hangę —  to jeszcze młody człowiek. Taki m łody porucznik, 
pan rozumie, nie umie jeszcze panować nad sobą, młoda, 
gorąca, krew. Zresztą przyzna pan sam, że tak on, jak ja, 
nie mamy w  tej chwili warunków potrzebnych do zacho
wania należytego spokoju.

Chciałem już bryznąć oburzeniem z powodu pojedmaw- 
ceego, niemal pokornego tonu, jakim  przemawiał Morhan
ga, lecz zrozumiałem z figlarnego wyraizu ie®o oczu, że 
drw i sobie z  małego człowieczka.

— Masz pan słuszność —  mruknął karzełek —i wiem 
odidawn®, że oficerowie są zwykle nieukami.

— Ja sam jestem tylko oficerem —  zauważył Morhan- 
ge — a nie odczuwałem nigdy równie żywo mej niższości 
umysłowej, co w  chwili, gdy pozwoliłem sobie przewerto- 
wać ciekawe studyum, które pan pisze o wyspach Gor
gony, opierając się, jak się zdaje, na Proklesie z Karta
giny.

Olbrzymie zdumienie odbiło się na twarzy małego czło
wieczka, który odsunął na czoło swe zielone okulary.

Jaktlo? — wybełkotał — jakto? pan byś wiedział?
0 Pnolclesie z Kartaginy? — odparł Morhange z  nie

zmąconym spokojem. —  O tale, żałuję tylko, że nie posia
damy w  całości ciekawego traktatu, o którym w iem y tylko 
za pośrednictwem Pliniusza, i  że mój m istrz geograf Ber- 
lioux.

Pan znałeś profesora Berlkmx? — wołał mały mę
drzec, coraz bardziej zdumiony*

—  Miałem ten zaszczyt — potwierdził zimno Mor- 
hange

Ależ w  takim nalzie pan musisz znać jego hipotezę 
o wyspie Atlantydy.

— Słyszałem o niej —  potwierdził Morhange.
1 to, co pisze na tenże temat Prokles z Kartaginy?

—  Bezwątpieuia, a także Statius Sebozus i inni.
Tu Moriłamgie wyliczać zaczął cały szereg nazwisk, na
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Bardzo liczni oficerowie i podróżnicy —  zaczął po 
chwili — którzy bawili tu przed panem, sprowadzeni do 
tego kraju wolą kaprysu naszej królowej, nie troszczyli śle 
nigdy o kwestye naukowe, żadnemu też nie udzieliłem cen
nych wiadomości, których udzielę panu, przez pamięć na 
wielkiego Berlioux, którego byłem uczniem.

Rzekłszy to zadzwonił, a gdy pojawił się w ielki mu
rzyn, o ra n y  Feradżi, rozkazał mu:

— Podaj kawę dla tych panów.
Równocześnie traktować nas począł papierosami, uło

żonymi w  kolorowej skrzyneczce, jaskrawo pomalowanej
— Ja sam nie palę —  mówił —  ale Antinea tu czasem 

przychodzi, to są jej papierosy; spóbujcie ich panowie.
Miałem zawsze wstręt do tego jasnego tytoniu, który, 

poizwala użyć złudzeń narkozy, pierwszemu lepszemu ga- 
gatkowi, lecz musiałem przyznać, że te pachnące papie
rosy zagadkowej Antinei, były wcale niezłe.

—  Oto parę numerów „Życia“ paryskiego —  rzekł do 
mnie lekceważąco Le Mesye — możesz je pan sobie prze
glądać podczas gdy rozmawiać będziemy z pańskim przy
jacielem. ‘ •

— Mój panie! — odparłem szorstko — nie byłem wpra
wdzie uczniem wielkiego Berlioux, mimo to pozwolę so
bie oznajmić pa.nu, że mam zamiar przysłuchiwać się w a
szej roizmowde, która przedstawia i dla. mnie niejaki in
teres.

— Jak się panu podoba —  odparł stary cudak.
Zasiedliśmy wdęe wszyscy w  bibliotece, Le Mesye zajął

miejsce przed biurkiem, podciągnął mankiety i. mówić za
czął w  następnych słowach:

— W prawdzie lubię w  nauce objektywność, sprawra je 
dnak tak sie układa, że mówiąc o prawnuczce Neptuna, 
zmuszony będę także wspomnieć o sobie, gdyż los poplątał 
nasze dzieje.

Odchrząknął raz jeszcze i począł opisywać nam swoje 
przejścia życiowe.

— Jestem moi panowie dzieckiem własnych czynów. 
Odziaczałem się od dzieciństwa olbrzymią intuicyą w  dzie
dzinie historyi i poświęciłem się tej nauce pomimo i prze
ciw wszystkim. Zdobyłem też na uniwersytecie paryskim 
stopień doktora historyi i geografii. Przeszedłem także e- 
gzamin konkursowy wra;z z dwunastu kolegami, których 
większa część zajmuje dziś wybitne stanowiska urzędowe.

4k
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nerw o wanie; o<.zy wszystkich skierowały się 
na o-lbrzj mi aeroplan niemiecki szybujący po
nad Brynicą na wysokości 150 metrów. Stalowy 
olbrzym pruł szybko błękit mena, za/taczaj ąe 
koliste kręgi, Jtcdobny do krwiożerczego dra
pieżnika, czyhającego na niewinny ofiarę. Zda
wało się, śe jego szare powierzchnie płaszczyzn 
wyciągają się jak macki polipa hen I w  dal po- 
nau całą, polską ziemią, pragnąc ją  otoczyć 
zgnieść, zdławić; zdawało się, że caai] ne plamy 
motor1!  niby głębią sępich źrenic Y/witorcają się 
w uen cichy, rozmodlony lud polski przed ko
ściołem. Był moment, że jeszcze zakurnla, a 
wytuclirue paniczny popłoch. Skrzydlaty jednak 
potwór, połyskując w  krwawych paramieniach 
zachodzącego słońca, srebrną bielą stalowych 
opancerzeń, zakołysał się chwilę jakby na m iej
scu, pocztm zakreśliwszy osury luk poszybował 
z powrotem w  kierumcu Katowic.

Znów zabrzmiały żałobne tony pogrzebow ego 
nr,,jwa, a kościoła wyniesiono zw łeki bohaterów 
i  pochód ruszył ku cm^m/barzotwi.

Cubetry o r k i e s t r y  m a p r z e m i a n  g r a ł y  m a a r z e  ż a 
ł o b n e .

Na cmentarzu, nad wspólnym grobem prze
mawiali: los. Pośpiech, prez. Jankowc-Łi, prot 
Kiaotha, Ferd. Gubel ee Śląska i Stan. Płudow
ski.

Poległych w  bohatea^kiej walce pożegnało 
wojsko traiema saliwiami rabinowemi.

WG-

Kłopoty króla Heozas.
Muzułmanie przeciw wielożeństwu. 

Ogniem i mieczem.
Londyn, 23 sierpnia.

Król nowego państwa ain.bskłego Hedżas, cie
szącego się szczególną opieką Anglii, popadł w 
kłooc/iiwe położenie skutkiem wojny domowej, 
powstałej na tle religijnciuj.. Muzułmańska sek
ta Wahabitówi podniośia przeciw  niemu zbroj
ne powstanie, poparte przez sąsiedniego Emira 
Hu. Samka. Sekta owa uważając 'się za prawo- 
wŁenna, występuje jednak przeciw wielożeń- 
stwu, a  także ścisłemu wyuLzoganiu się wszel
kich napojów i zamierza szerzyć swoj,e reformy 
z bronią w  ręku i  narzucić je siłą innym wy- 
sn&woom Mahometa. Przyszło więc ao zbrojne
go starcia, w  którem król Hedżasu poniósł do- 
tkliwe, klęskę a  przeciwnik jego Em ir Ibu Sand, 
wkroczył zwycięskie do Meuvny.

Pierwszy proces o zbrodnie wojenne-
Paryż. 23 sierpnia.

Rząd tran niski zanopwał już przed trybunał 
mlędzynorr do*vy pierwszego zbrodniarza w o

jennego, którym j est niemiecki generał Kruszka 
Tenenal ren, był koiureudamtem obozu jeńców 
Ir Kassel, gdzie 3.000 francuskich żołnierzy 
zmarło na tyius, co spowodowaniem było roz
m yślne m zaniedbaniem ze strony komendanta, 
t^asa niemiecka usiłuje brać w obronę oskar
żonego generała i przeciwstawia ze swej strony 
oskarżenia o nadużyciach jakich dopuszczać się 
niiano wzeriędem jeńców w  obozach koalic ji.

StwdieratMa i lotnik.
Zamiast na egzamin w przestworza 

z lutnikiem.
Wiedeń, 23 sierpnia, 

W  Katłic-nleutgebea — jak donoszą pisma w ie
deńskie, — zdarzył się romantyczny wypadek, 
który świauczy, że „nigdy na świeche nie wierz 
kobiecie1", choćby ta kobieta była poważną, nau
ką zajętą studentką.

21-letnia Maryna Płaczek, słuchaczka farma- 
cyi, wydaliła się z domu, mówiąc rodzicom, że 
jedzie no W iednia zdać egzamin uniwersytecki. 
Odjechała i  nie wróciła dotychczas...

Okacało się, że egzamin był tylko oretekstem 
do uśpienia czujności rodzicielskiej, a paarna 
Marya pofrunęła sobie w  przestworza na aero
planu z pewnym młodym i przystojnym ofice
rem lotnik i em...

Czy rodzice zdoł ają schwytać ptaszka, który 
uleciał z klatki, niewiadomo.

Z  z a g a d n i e ń  t f n i a  b f e t ą ę e g a -

g w asze  s t u z a c e  i p a n i e .
Kzaków, 22 sierpnia-

Artykuł nasz ogłoszony niedawno pod 
tym tytułem wzbudził żywe zainteresowa
nie w  sferach naszych czytelniczej. Otrzy
maliśmy szereg listów w  tej aktualnej spra
wie, które zamieszczać będziemy kolejno w 
następnych numerach. Dziś przyweram y Je
den z oaraziej charakiiryrtycznycn gtoaów.

Niezmiernie ucieszona otwarciem dyskusyi 
na łamach „Gońca/' w sprawia słuzącjęh, pra
gnę przesłać trochę wyjaśnień tyczących Się 
„legulam inu dla pracodawców i służących" o- 
głoszjonego prze.. Związek zawodowy Chrześci
jańskiej służby domowej. Po częćci jestem jego 
autorkę, naturalnie w poiozumieuiu z wydzia
łem orge.Jizajcyi, w p-kłu n któregu wckouzą sam*, 
służące. N ie brak znajomości panujących u nas 
stosunków, ale głębokie przekonanie w  tym 
względzie kazało nam ten regu iamm ogłosić. 
Innego bowiem wyjścia ńPma, skądiu; i  przy
kazanie sumienności i obowiązkowości służą
cych wyjść nie może, jak od nich samych, albo 
od duchowieństwa. Jeśli więc panie zadowołnią 
ząnani t służących, jeśli zrozumieją, że służąca 
pracująca rały dzień musi mieć choć 2 godziny 
odpoczynku, jeśli jednym słowem do naszych 
wymagań się zastosują w zupełne ścl, io  będą 
wtedy mogły głośno i  publicznie żądać od słu
żących sumiennego wypełniania obowiązków i 
szacunku dla siebie. Pa/nie, które dziś już sza
nują służącą i okazują jej serce są bardzo czę
sto pokrzywdzone i bez silne w swej walce, a tyl
ko dlatego, że inne swem postępowaniem de-

. moralizują. Ileż to razy się zdarza, że pani po 
j impettyuecklej odpowiedzi daje czemprędzej 

służącej prezent, a »y  tylko została. Takie postę- 
1 powiaore pozbawione ambicyi upadla służącą. 

Zaś co się tyczy uzdolnienia służących, to por 
nicvaz pozostawia ono wiele do życzenia, oraa- 
nlźacye, które teraz powstają powinny ruitÓ 
przede wszy t kiem za obowiązek kształcie s l v  
śące kaw(,iowO. Nasza organizacja oddawna 
zaznaczył to w swym progrmie i  tylko z powo
du niemożnsci znalezienia lokalu na scuroniske, 
rue może rozpocząć kursów dla kucharek,, po* 
kojowych i  niampk. Na ostatni zarzut nam zru- 
boiny co do zbyt wygórowanej płacy 50 koron 
odpowiemy rozważając w  ten spe sóto: utrzyma
nie służącej dziennie przy kilku osobach wyno
sić meże najwyżej 15 kor., to znaczy miesięcz
nie 450 kor plus 50 kor. pensyi raosem 500 kor. 
Mieszkania to znaczy miejsca w cuchni, guzie 
nigdy się służąca nie czuje u siebie, światło, 
którego na swój wy łą-euny użytek wcale prawie 
r.ie zużywa liczyć nie należy. Zatem za apracę 
ciężką i dłuższą niż każda inna 500 kor. słusznie 
się należy. Ażeby mme czytelnicy nie posądzili 
o stronniczość i zaślepieni© w Interesie clużą- 
cycfc, zaznaczę, że jwubudką od pracy nad niemi 
było nie okazane m i przez nich serce, lecz prże- 
edwnaj biak cknwnej m i życzliwości. Stosunek 
służących do pań i odwrotnie jest palącą kWb- 

i sfyą. Służąca musi pozostać przyjacielem donny 
a cały dora musi służącą po przyjacielsku trak
tować. Nasza organizacya na każdej pogadano, 
czwartkowej ~>a<u tern pracuje uillnle. J. W.

dzie do naszej świadomości, niż błyskawica na i 
swoje pojawienie się, przeto porówuanie jest ( 
chybione. Według słynnego badacza Hełmhoitza 
myśl posuwa się po przewodach nerwowych z 
szybkością 5 cm. na sekundę! A  więc sześć razy 
powolniej niż głos. Nawet przy natężonej uwa
dze podrażnienie nerwowe dochodzi do mózgu 
w  przeciągu jednej stodzies. sekund '. Stąd, nim 
się dostanie po nerwach uchowych z powrotem 
i wywoła reakcyę potrzeba znów drugą dziesią
tą c^ęść sekundy. Trzeba w ięc przeciętnie dwie 
ozles. części sekundy, by myśl urzeczywistnić.

K.MK1LM A l  O G R A B .

J m  M Mmml i i “
Ogłoszenia w dzi-enniKacb L^ancwią niezmier

nie w. kawą, aktualną literaturę, dają obras 
cńwiu, pełny i doskonały i dziwić się tylko w y
pada, że szeroka publiczność nie przywiązuje 
do anonsów tyle w «g i, ile n. p. do płomiennych 
wstępnych artykułów lub grozą przejmującycń 
romansów feljetoiiowycŁ.

Dam 5000 koron za wskazani© mieszkania. —  
Sprzedam p«uasol mało używany. —■ Oddam S 
miesięcznego chłopczyka na własność. — Po* 
ascukuję przystojnej pokojówki. —  Stancya z 
p ' erem kuchennym. — Adeptka z sercem gorą
cem*—  Kto da 100.CCO na pierwszą hipotekę? —, 
Który ze starszych panów zechce podać rękę? —< 
Zdolna prasowaczka. — Koneypient adwoka
cki. — Jedyny środek przeczyszczający.

Czy nie widzicie z poza tych drobnych rubryk 
bezczelnego pyska paskarza, zrozpaczonych o- 
czu głodnej matki, zalotnego uśmiechu począt 
kującej kokoty, chudego prawnika z teką w  
ręku, tęgiej dziewuchy z żelazkiem do praso- 
wania, lubieżnych spojrzeń zacnego staiosego 
pana?

Czy nie uważacie tego ruchu, gwałtu, zatrkó- 
szania, tysiąca poplątanych nici Ir-teresów, po
trzeb, namiętności ludzkich?

Jeżeli was to nie daiwi, zastanawia., zdumie
wa, — no to wróćcie do swoich artykułów wstę
pnych o dobrodziejstwach Am eryki i do fd jo- 
tonów o okrucieństwach interesującego Lan- 
dru a mnie zostawcie ■— drobna ogłoszenia.

Ot!... I  w  tej chwili dostałem dziennik w  rękę. 
Przewracam nierozcięty na drugą stronę... I  
znowu:
■ „Kto da radę młodej panience. — Wynajmuję 
s is jio  froterowania. — 25 kilo cukru i 50 egip
skich panierosów za w^ysŁulcanie...

Wszystko to już ł>:do!... A  jest je,zc*a Cw4:
„Tór. ' -'-'O .-O kledxie?a 9

zwrot papierów, rkradHonych «.raz a plr- 
niądzml w  portfela. — Pieniądze proszą za
trzymać łaskawie, a zwrócić papiery. — 
Byskreoya noręozoaa słowem bonom!.,*1

I cóż szanowny złodziej na to? Je stem prze- 
korai.y, że nic!...Co najwyżej przeczytał, roze
śmiał się i oo najwyżej pomyślał:

—  Jest tylu złodziei, którzy kradną w  żywo 
•*zy  cale społeczeństwo, a praoa i cpł&ia ape
luje daremnie do ioh uczciweśd!...

Dlaczego ja właśnie »i>*m być tym rzlacłv»t- 
aj-m i zacnym złedziejcwi, f  Jy tylu innych nie 
ma podobnych skrupułów? Głupie społeczeń
stwo, głupi człowiek, który prosi złodzieja!.., 
Mają tylko to, czego ehcieli!... Mruk.

B ł y s k a w i e ^ s i o ś ć  m y ś l i
W  potocznej rozmowie mówi się, że myśl ula

ta z szybkością błyskawicy. Czego ho w  jednej 
minucie nie można pomyśleć! Tak, lecz nie w 
sekundzie! Każda myśl nasza, każde spostrzeże
nie w j maga mianowicie więcej czasu nim doj-

WESOŁY KĄCIK.
GAL2CYANIN W  WARSZAWIE.

W  biurze szefa ministerstwa:
— Pan z Galicyi?
— Tak!
— Jakie pan ma sludya?
— Maturę gimnazyalną, povexa prawo skoń

czono.
— No! co da^j?
—  Egzajmna prawnicze z odznaczeniem.
—  N ic więcej?
—  Doktorat obojga prawi
— Tyle?
— Egzamin ze ókarfcowcści państwowej i pra

ktyka!
— Jakio, nic więcej?
—  Panie! Ta, buchaltieryi pan nie mai

■j  1 j ń A R G l A E M I u .  '

D w a  w y r o k i .
W  óstatnich dniach gazoi-y podawały dwa 

wyrok:i
1) Vv j rokiem ,  sodu doraźnego skazano na 

śmierć bandytę Komana Szczepanika z Książ- 
nik koło Podłęża, za na^jady rabunkowe, w któ
rych u-Ozfl śmiercią napadniętym. Wyrok wy- 
konaro. Treść wyrokn oplakatowaao.

2) Ze Lwowa donoszą: Wczoraj zapadł wyrok 
w  nrocesie Fędeka i Michajłewa, oskarżonych 
o zabicie ks. Czarnika i jego 73-Ietnieso ojca. 
Sąd skaza t obydwóch na karę śmierci przez po
wieszeni e. Obrona zgłosiła odwołanie. Skazani 
oświadczyli, że wyroku nie przyjmują. W  dro
dze do w ięzienia adwokat Myronowicz, llurtn, 
rzekł do skazanych: „N ie bójcie się, v,yrok się 
nie utrzyma".

Czyż nie należałoby zapytać, jakiem prawem 
zagłodzili i zamordowali Ukraińcy w Tarnopol a 
około 1000 Polaków, w Kołomyi 1300 jeńców i 
internowanych, w Mikulińcach 2600 itcl. Czy 
mordowanym tam naszym braciom i synom dali 
Ukraińcy możność i praw© edwołania się do 
jakiego trybunału? Prawem i zasadą ukraiń 
skiego komendanta w barakach kołcmyjskicU 
było, jak powiedział: „Na to sut1 baraki, szczc- 
w- - r w  ;; : w  ... n ch;dv." S t 2
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chcieli wymordować wszystkich 
Polaków w Mińsku.

Warszawa. (ToTofonom). W  Mińsku litew
skim znaleziono rozkas, z którsgo w'ymka, żo 
jłolszrwtey czynili przyyetowania do zgromadze
nia przed wfcroezfcr.iom wojsk połskicn wszyst
kich Polaków e Mińska na pewnana miejscu i

wymordowania ich masowo. Tylko niespodzie
wane wkroczenie wojsk polskich, uratowało ży
cie tysięcy ludzi. Mimo to jednakże zdołali bol
szewicy wywieźć 1600 Polanów, jako zakładni
ków do Smelsńska.

Kraków, 25 sierpnia.
(T) Z  19 na 20 hm. popełniono na gospodarzu 

Jakuba wieru, w Rybitwach koło W ieliczki, 70- 
letnina staruszku, napad rabunkowy, w czasie 
którego zrabowano S3C0 koron, 2 złote zegarki, 
1 zojarok niklowy, jeden' łańcuszek złoty, rewol
wer, 20 H&strów płótna białego i garderobę, war
tości 26.000 koron. Ajentem policyjnym Kościo- 
wowi i Łycsca udało tlę wczoraj wykryć spraw
ców w  esebaeh: Antoniego Wójcika, znanego 
bendyty i mordercy, lat 2S zo Szczakowej, który 
grasował w  Cłn*m.n®wtski-5m i w Kongresówce, 
morduj ąe tam i ramijąe bezkarnie; Juliana II©- 
łuja, lat 53, z Podgórza, który w czasie areszto- 
waida przaz waehmistrra żandnimoryt, wbił 

sobie nóż duży w fcraach, tak głęboko, żfl aż w y  
PUy wnętrzności, W  teku dc chodzeń wyszło na 
javż, że do tej szajki należeli Kazimiera S ew o  
a.yn, lat 19, z Podgórza, Stanisław W ilk , la t 28, 
z Krakowa, W ojciech Kapka lax 22, z Ludwino
wa, za którymi rlcdzi pelieya i Jakób Ożóg, lat 
31, z Podgórza, którego woozr&j aresztowano. 
Aresztowani przyznali się do winy, a W ójcik 
z eynizmem i szczerością, twifci dząc, że dni jego 
są i tak policzone, opisał cały napad.

I  UŁ.: Gdy bandyci dobyli sę do wnętrza za- 
gnoay, służącą i parobka skrępowali, psa łań
cuchowego ściągnęli do sieni, następni© weszli 
do stancy! i  zugrozili Jakubowiczowi i jogo żo

nie rewolwerami, wykrzykując, że gdy nie wy
dadzą pieniędzy, to położę ich trupem. Następ
nie skrępowali gospodarza i jego żonę i zrabo
w ali powyżej podane rzeczy. W  czasie rabunku 
W ójcik, (któremu przed kiiku tygodniami od
jęto prawą rękę z powodu peskrzelenia przez 
żandarma), pozostałą lewę. mordował żonę Ja
kubowicza i zadał jej kilkadziesiąt ran. (Jaku
bowi czowa na drugi dzień zmarła w drodze do 
szpitala).

Gdy wszystko już zabrali, znaleźli w mieszka 
niu wino, piwo, i  kiełbasę, zasiedli obok stołu i  
przy konającej Jakubowiczowej urządzili sobie 
wesołą ucztę ze śpiewami. Aresztowani podam, 
że każdy z nich miał przy tym rabunku ozna
czona funkeye. N. p. Ożóg miał stać na tratach, 
Hołuj i W ilk  krępowali i zawiązywali oczy 
swym ofiarom, su inni rabowali. Pieniędzm i po 
dzielili się tak, że każdy z nich otrzymał 1000 
koron. P.ówrnież rzeczami podzieli się. U jęty 
"Wójcik jest poszukiwany za zbnodnie rabunku 
i  moredrstwia przez Sąd w Nowym Sączu, przez 
sad kam y krakowski, przez posterunek żandiar 
meryi w  Ojcowie, również z powodu dokonane
go tam napadu rabunko wego. Łącznie z tym na
padem w F.ybitwach, aresztowano Ryfką Kcrn- 
blut 45 1. i  jej syna Leona 18 1. z Brzozy Studni- 
CKiej, jako podejrzanych o współudział.

Aresztowanie niebezpiecznych bandytów.
Fraków, 26 sierpnia, 

('i*) Aresztów? o wczoraj wieczór Maksymi
liana Kluziswicza, Antoniego Wójcika i  Jakóbn 
Cżćga bardzo niebezpiecznych bandytów, któ
rzy, jak v»(lania się ze śledztwa, oprócz padano- 
go w dzisiejszym nm_arzt» napadu i morder
stwa w Ry&itwaeh, brali udział i byli głównymi 
sprawcami wiogda jarego HCpadn na p. Oweę na 
Faiwatorzo i na dem ks. Salozyanów w Dębi i-

Dziś po raz ostatni
wysławia

Kinoteatr „SZTUKA"
Motei sasK], ul. 6w. Jana 6.

IŁ SERYĘ
wspaniałego arcydzieła deteklywicznego

P R 0 T E A  I I .
czyli

kach, Z nuspouoj mia tym i strasznymi nopa la 
mi publiczność ma nadzieję, że tak polieya, jak 
rowmeż sąd krajowcy kam y na janergicirniejszy- 
m i śro cliłam i ukrócą wreszcie niebywały roz
rost bandytyzmu w  na*z*in mieście i  nie dopu
szczą, by znów ci niebezpieczni zbójcy umknęli 
i  w dalszym eią.gu grasowali.

Cewka p. ®wey, na której dopuścili się nandy- 
ci w strętnej zbrodni, zm a m  w  szpitalu

m
ponadto arcywesoła komedya

HANDLARZ STARZYZNĄ.
i-a Powszechnie znane

6- swe i ftńołWc’ h*.*wSkl f.-»JSBskie Knmlotine
Jra LapriEĆs‘a w Paryżu snejdnją się w sprzedaży 
ye werystirieh aptekach i ekradach aptecznych. 
|jrredstawi««l*two na, Polskę: Bet.i Handlowy Lu- 
Brmfccorg i S.ka w Warszawie. Mokotowska E7.

NA W P-UTWGSZEN1E LYŚSóaAORYAŚIu  
GRZEGZ.

Wiedeń. (PAT.). ,N,eucs W iener Ta.sblatt‘ do
nosi z Budapesztu, żc rokoiwisnia, o utworzenie 
nowego gabinetu już się rc-zpoczęły. Garamy o- 
świadczył korespondentowi pisma, że na pier
wszym planie jest utworstenis gabinetu koali
cyjnego,, i jednakże również żywo omawianą jest 
także syrawe utworzosla dyreJ^nryrtn.

K LS K Ł I SGL..Łi'KW2MóW.
Wiedeń. (PAT.) Wojska rumuńskie udarem

niły prsepraw? kolsuowików urzar Dnifistr i za
dały im w bardzo zaciętej waloe ciężkie straty.

Ustąpienie Prezydenta Redy szkolnej 
Krajowej dr. Fryderyka Zoila.

Lwów, 24 u! erpnia.
7  Prezydyum Rady szkolnej krajowej otrzy

mujemy następujący komunikat:
M inister oświaty publicznej przychylając sdą 

do dwukrotnych próśb Prezydenta Rady szkol
nej krajowej, dr Zoila, o clymisyę, postanowił 
na razie udzielić mu urlopu z dni* m 16 wrze
śni.- .

Kkrownictwe Rady oafcełnaj krajowej obej
m ie z rąk Prezydenta dr. Zolla w  tym celu u- 
s .anowiońy delegat M isistersiwa ■wyznań reJi- 
gijnych i oświaty publicznej.

Po oddanfu urzędowania dnia 16 w rzen ia , 
prezydent Zoll ma jednak wyksńezyć jeszcze za 
lata szkolne 1916-17, 1917-18 i 191**19 sprawo
zdanie, opracowane w  pralna ŻBKj o*;ęśei przez 
eeobny komitet redakcyjny pod jege prze w. P*  
wykończeniu tej pracy, która wym aga tylko o- 
statccznej redakcyi, praeydsnt Zcll przaislsąio 
się do Kraks :m\. gjjgf’ r' ..- -.-#r,z tldcm aiiado-
mickloga roku szkclaego 1919-20 objąć kate- 
.drę pHpnra cywilnego w Uniwersytecie Jagiel
lońskim, na którą powołał gs W ydział prawa i 
ad mi rastra eyi uchw ałą z miesiąca lipca b. r.

Prezydentura Rady szkolnej krajowej nie bę
dzie więcej obsadzona, a  Radę Szkolną krajewą 
aż do jej rozwiązania i wpro ahzenia nowej 
adminifftracyi szkolnej, kierować będzie Dele
gat mmistoryalny według insŁmk-cyi udzielo
nych mu z Ministerstwa.

Chwila b ie iaca.
N ^ r z y k .

Św. Ludwika 

Wschód słońca 5*24 

Zachód słońca 7'28 

Długość dnia 14 45

DO DZISIEJSZEGO numeru acsącrzainy siód
my arkusz powieści p. Bonvit „Tajemnico Sa
hary". Nowi prenumeratorzy otrzymają poo.*- 
lek powieści bezpłatnie po nauesłauiu 80. hal
na koszta przesyłki.

 r-0--
GEN. SEGEE w  KRAKOW IE. Wczoim,] o go

dzinie 1 w  poł. odbył się w  Grand hotelu oman 
na cześć włoskiego gen. Seg-e. W  obiedzie 
w zię li udział gen. Simon i  łtallar ze swoimi 
oficerami oraz członkowie mi3yi włoskiej w Kra 
ko wie. Gen. Kallcr przemówił po włosku i za
kończył olirzylciem na cześć Włoch, narodu wło 
śnie go i  armii włoskiej. Przemawiał naiStępnia 
po włosku kap. Dioiistl-Dąbrawa, oa'ganizator 
arm ii Hailcra we Włoszech.

Z; a NAU CZYCIELI GALICYJSKICH jedizie do 
Wielkopolski. DyreKcya szkolna poznańska za- 
angażoY/ała z Galicyi 200 nauca/cieii i  nauczy
cielek dla szkół w Wielkop-olsce.

ZJAEju W  SPRAW IE  A PR G W IE AC YI M IAST 
POLSK1CIL Rozpoczął się w  Warsrawie zjazd 
w  sprawie aprowizacyi miast. Na porządku 
dziennym znajduje się m iędzy innemi sprawa 
powołania do życia zwiąauu aprowizacyjnego 
miast polskich. Obok przedstawicieli miast bio
rą w zjeździć udział przedstawiciele iteresowa- 
nycłi ministrów.

PROD U Au x A M ATuRYAŁÓ  W  E A W E Lh  LA
NYCH W  LODZI. Po długich oczekiwaniacł. 
fabrfyki łódzkie uruchomiły swe warsztaty i 
przystąpiły do piroaukcyi matcryałów baweł
nianych. Kilkadziesiąt tysięcy wrzecio-n Już 
pracuje, wytwarzając na razie na potrzeby eiś- 
m ii polskiej. Taki szczęśliwy początek wzino- 
w ienia przemysłu łódzkiego zawdzięczyć nale
ży usilnym staraniom Paderewskiego.

PA Ń STW O W A  KOMISY A  WYW!C Z|  I  PR ZY
WOZU zabroniła importu rozmaitych artyku
łów zbytkownych, a  to nrylantćw, biżuteryi zło
tych i  srebrnych zegarków, kart do gry, kwia
tów żywych i sztucznych i t. p. oraz tkanin 
zbytkewnyeh.

ZE STOW. H A W IA R ZY  komunikują, żo przy
dział sacharyny na wrzesień odbierać mogą 
członkowie dziś w  Slow. przy ul. Karm elic
kiej.

(T ) ZAG IN ĄŁ CHŁOPIEC. Ośmioletni Eryk, 
syn uuzędnika Eryka Grossmanna z Podgórza 
wyszedł z domu dnia 23 bui. i do dziś dnia nie 
wrócił.

(T) 1TAKIER FASKARSEM. Za jeden kurs 
z P.ynku na Zwierzyniec zażądał dorożkarz Fran 
ciszek Rylżka od pewnego pasażera — 30 K- 
Aresztowano go.

(T ) M łL A  KRAW COW A. Krawcowa Reńska. 
1. 28 (ruda piegowata), skradła wczoraj z za
mkniętej szafy na szkodę W iktoryi Bros w Kro
wodrzy, garderobę wartości 3l)0Ó K i 8700 K. 
M iała zhiedz w  stronę Warszawy.

LOTNIK , KTÓRY STRZELAŁ DO LUDZI W  
SOSNOWCU i w  Milowicacln nie pealósł jesz- 
o»e zasłużonej kary, gdyż odstawiony został do 
Częstochowy. Po zbadaniu śledczem w- wojsko
wym biurze wywiadwczem  zbrodniczego lotni
ka, którym jest lejtnant Fridrich Zoebnlich, 
lat 26, odstawiono go do aresztu przy komen
dzie placu.

ZABÓJSTWO SOCYALISTKT LITEWSKIEJ. Pi
sma litewskie podają wiadomość o zabiciu przez 
bolszewików w Kislowodzku socyalistki litewskiej 
J. Hry nie wieżowej, żory znanego działacza z Mai 
ryampola.

■h & d  E $ m m .

ZM IANA NAZW ISKA. Namiestnictwo zezwo
l i ł*  p. drowi Jakóbewi Goldbergowi, adwokato
w i 1 obrońcy w  sprawach wojskowjrch w Czort 
korwio, » a  zmianę nazwiska rodowego „Gołd- 
berg" na Granicki.

At **2?, ty j;

Szkła WitóJiid z j  sk ładów  Uor.iu handlowego  
„ 3 fG F “ , Krhków, ui. Krzywa I. 3 . 2934

W f l ł f W i  W, lastąpitwi* Spółki Wydawmłcze] ^d iio r* Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.i Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


